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                                                                                                       20 lipiec 2013 

 

Temat: Jezus Chrystus umiłował kościół i wydał za niego samego siebie 

 

 

Kościół to nie jest instytucja,  kościół jest zwołaniem Bożym, zgromadzeniem Bożym, 

pochodzenie słowa kościół, my jesteśmy kościołem , każdy z nas tu obecnych jest cząstką 

kościoła, ciałem kościoła, Maryja jest Matką założyciela kościoła i Matką kościoła, 

nawiedzenie św. Elżbiety, jesteśmy mistycznym Ciałem Jezusa, relacja Oblubieńcza, Czyli 

kościół- małżonka Baranka, kościół to jest nasza matka, sakramenty, charyzmaty w kościele, 

Święty Ludwik Maria Grinion De Monfort, Ojciec Święty Franciszek, święty Paweł o 

Chrystusie w Liście do Efezjan, , kościół to jest też drużyna, troska o kościół, o kapłanów, 

modlitwa za nich, margaretki, różaniec, modlitwa o miłość do kościoła 

 

  

 

   Duchu Świętym, Który przebywasz w swoim kościele, Który przebywasz we 

wszystkich sakramentach, w ludziach kościoła, w kapłanach, w biskupach,  Który jesteś 

obecny w słowie, które dzisiaj także usłyszeliśmy, Który jesteś obecny w każdym człowieku 

cierpiącym. Duchu Święty, który jesteś Duchem nowej ewangelizacji, Duchem wiary, 

Duchem miłości, Duchem miłosierdzia, który jesteś Duchem kościoła. Poprzez to nauczanie 

naucz nas nie tylko wierzyć w kościół i ufać kościołowi,  wierzyć co kościół głosi, ale także 

miłować kościół, kochać przez Maryję, Matkę kościoła, która umiłowała kościół, kocha 

kościół ze względu na Jezusa. 

Przyjdź Duchu  Święty, aby mówił to co Ty chcesz, aby to nauczanie przyczyniło się 

właśnie do miłości, do kościoła, do radości z tego, że jesteśmy w kościele. Przyjdź i 

przemawiaj do mojego serca i przez moje serce, do serc wszystkich słuchających, niech 

usłyszą jak piękny jest kościół, Oblubienica Chrystusa i jak piękny jest człowiek, który kocha 

kościół, jak wielki w oczach Boga i jak miły Jemu. Przyjdź. 

 

Na początku zadam wam kilka pytań. Czy wierzycie w jeden święty, powszechny 

kościół? Wierzymy. Czy wierzycie, w to co mówi kościół w Imieniu Boga? Wierzymy . Czy 

wierzycie, że wy jesteście kościołem. Wierzymy. Czy chcecie miłować kościół? Chcemy. Czy 
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chcieli miłować kościół jak Maryja? Chcemy. Czy chcecie miłować kościół, przede 

wszystkim jak sam Jezus Chrystus? Chcemy. 

Niektórzy ludzie mają problem z kościołem. Na samo słowo kościół, niektórym robi 

się niedobrze, niektórym cierpnie skóra, tworzy się z dłoni pięść, chcą bluźnić, przeklinać, 

złorzeczyć. Kiedy mówi się o kościele, niektórzy brzydzą się i nie chcą słuchać. Niektórzy 

uważają kościół za zgraję dewotów, szarlatanów. Kapłani, którzy tylko wykorzystują kościół i 

ci, którzy są w kościele. Są ludzie, którzy nie chcą być w kościele, bo oni chcą być luźno 

powiązani z Bogiem. Dla nich Bóg tak, ale inne sprawy, jakiś kościół, jakieś instytucje, 

zakony, jakieś nabożeństwa, różańce,  dla nich to nie istnieje, gardzą tym, albo po prosty mają 

to w obojętności, lekceważą, a czym jest kościół, albo czym jest kościół ? Bo kościół to nie 

jest instytucja, mimo, że czasami się mówi instytucja kościoła, ale kościół to nie jest 

instytucja. To nie jest sprawa z tego świata, to nie jest jakieś stowarzyszenie ziemskie,  

pobożnych ludzi religijnych, którzy sobie utworzyli jakąś wspólnotę, którą nazywają 

instytucją, kościołem, ale dzisiaj chcemy też poznać kościół od innej strony, piękniejszej, jaki 

jeszcze nigdy kościół nie poznaliśmy.  

Co nam mówi sam kościół w katechizmie na temat siebie samego? Kościół mówi, że  

jest zwołaniem Bożym, zgromadzeniem Bożym, że to słowo kościół pochodzi od słów 

łacińskich i greckich, które znaczą właśnie zwołanie, zgromadzenie, zebranie. Kto zbiera? 

Kto gromadzi?  Kto zwołuje? To Sam Pan. To Sam Duch Święty. Przez kogo? Przez swoich 

posłańców, przez Apostołów, przez biskupów, kapłanów, zwołuje lud. I zobaczmy, my, 

którzy tutaj jesteśmy, jesteśmy zwołani przez Pana, zwołani także  przez Jego sługi, przez 

kapłanów , przez osoby, które żyją blisko Boga, które kochają kościół. Przecież gdyby nikt ci 

o tym nie powiedział, że jest takie spotkania z Jezusem, na tym stadionie, to by ciebie tutaj 

nie było, to byś o tym nie wiedział, gdyby nikt ci o tym nie powiedział. Potrzebne są słowa, 

potrzebne jest żeby ktoś nam mówił o Bogu i kiedy mówi nam ktoś o Bogu i my, i wierzymy 

w to co mówi o Panu, wtedy tworzy się kościół,  wtedy tworzy się zgromadzenie ludzi 

wierzących, zwołanie Boże, którzy myślą, mówią i działają podobnie, których łączy wiara w 

Pana, którzy łączą siebie tworząc świętą wspólnotę. To nie jest jakaś bieganina ludzi, to nie 

jest jakiś tłum ludzi bezgłowny. To jest piękna, żywa, charyzmatyczna, prorocka, misyjna 

wspólnota.  

Dlatego na początku zapytałem was, czy wierzycie w kościół, bo jeżeli byście 

powiedzieli, nie – to znaczy, że byście się zaparli siebie samych, bo my jesteśmy kościołem , 

każdy z nas tu obecnych jest cząstką kościoła, ciałem kościoła, członkiem kościoła. Jaki 

kościół byłby ubogi gdyby nie było ciebie. Kościół potrzebuje ciebie, ale nie tylko potrzebuje 
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żebyś był w kościele, ale żebyś właśnie wierzył, że wspólnota jaką jest kościół jest wspólnotą 

założoną przez Pana, ale za nim o tym powiem, to jeszcze nawiąże do ewangelii.  

Zobaczmy, że dzisiaj ta ewangelia, która bardzo często wraca, na naszych spotkaniach, 

powtarza się. Znamy nawiedzenie, które Maryja dokonała wobec świętej Elżbiety, że Maryja 

przychodzi, z Jezusem. A kim jest Jezus? A Jezus to przecież założyciel kościoła, głowa 

kościoła. Z kim przychodzi więc Maryja? Z głową kościoła, z założycielem kościoła. Maryja 

więc kim jest, skoro ma Założyciela kościoła, skoro jest Matką tego założyciela kościoła, to 

kim jest Maryja? To Maryja jest Matką założyciela kościoła i Matką kościoła. Można jeszcze 

inaczej powiedzieć. Maryja jest żywą świątynią Boga, Maryja jest też kościołem  Bożym, 

pierwszym kościołem dla Jezusa była Maryja. Pierwszą świątynią, w której On był obecny 

była Maryja. Maryja uwielbiała nieustannie Ojca przez Swojego umiłowanego, wcielonego 

Syna w Duchu Świętym. Maryja to piękna, umiłowana świątynia Pana, w takiej pragnął 

zamieszkać Syn Boży, a takiej chciał być czczony, uwielbiany i kochany. Więc Maryja była 

piękną świątynią, kościołem, pierwszym, żywym kościołem Bożym, można powiedzieć taką 

świątynią, duchową świątynią Jerozolimską, w której przebywał założyciel kościoła i Jezus 

Chrystus w łonie Swojej Matki, czyli duchowej świątyni Ciała i Serca Maryi oddawał chwałę 

Ojcu. On nie był skupiony na Maryi, ani na Sobie, ale czcił Boga w pięknej świątyni jaką 

było Ciało, Serce i Dusza Maryi. Dlatego Maryja jest Matką założyciela kościoła, Matką 

kościoła i piękną, wieczystą świątynią Boga. Dlatego kiedy Maryja przyszła do Elżbiety to 

nie dziwne jest to, że Elżbieta była zafascynowana spotkaniem z Maryją, bo ona poczuła, że 

Maryja przychodzi z Bogiem, że Maryja przychodzi z tym, którzy jest założycielem kościoła.  

Ona jeszcze wiele rzeczy nie wiedziała, nie rozumiała, ale czuła, że Maryja jest nową 

świątynią Jerozolimską, nowym miejscem, w którym Bóg chce przebywać, nieskazitelnym, 

niepokalanym, dziewiczym, gdzie Bóg jest umiłowany od początku. Od poczęcia Jezus był 

umiłowany właśnie przez Maryję i w Maryi i Elżbieta poczuła, że jest tutaj Pan. I można 

powiedzieć,  że  Elżbieta powoli stawała się też, jedną z pierwszych czcicieli Jezusa, w Maryi, 

w Bogu Ojcu. Elżbieta była zachwycona tym, że Maryja otworzyła się na Pana, że Maryja ma 

właśnie w sobie założyciela kościoła. I święta Elżbieta, już, można powiedzieć już weszła a 

taką orbitę działania miłości Boga, już poczuła się dotykana przez Jezusa, już stawała się 

powoli też członkiem kościoła. Był już założyciel, jeszcze, oczywiście, Pan Jezus jeszcze tak, 

nie był jeszcze nie  był tym, który działa na zewnątrz, ale działał wewnątrz, w jej sercu, 

Elżbiety. Powoli czynił jej serce i ciało, można powiedzieć, świątynią Bożą, w której On 

będzie mieszkał, bo chrześcijanin to jest kto? To jest ten, który kiedy przyjmuje Ciało Jezusa 

Chrystusa to przyjmuje swoją Głowę, głowę kościoła, to przyjmuje tego, Który założył 
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kościół, Który także chciał, żeby w tym kościele, żebyś ty był w tym kościele, żebyś ty był 

żywą świątynią Pana, żebyś Ty był kościołem Pana.  

Kiedy  przyjmujesz Pana, stajesz się Jego tabernakulum, Jego świątynią, Jego 

monstrancją. Bóg chce być w tobie uwielbiany. Jesteś członkiem kościoła mistycznym . 

Każdy z nas, jak mówi Katechizm Kościoła Katolickiego, jesteśmy mistycznym Ciałem 

Jezus. On jest Głową naszą, a my Jego mistycznym Ciałem. Jesteśmy jego członkami, a 

jeszcze inaczej, kościół, cały kościół jest Oblubienicą Jezusa, Jego małżonką, a Jezus jest 

naszym małżonkiem, Oblubieńcem, naszym umiłowanym. 

Dlatego też drodzy, abyście się także nie bali relacji wobec Chrystusa, relacji 

Oblubieńczej, miłości, szacunku, uwielbienia, czci. To nie tylko, przypuśćmy kapłani, siostry 

zakonne albo może jeszcze kobiety pobożne mają mieć właśnie takie relacje czułej, pięknej 

miłości do Pana, ale każdy człowiek , bo każda dusza ma uwielbiać Pana, każda dusza ma być 

w relacji oblubieńczej do Pana. I my wszyscy, którzy tworzymy kościół jesteśmy Jego 

oblubienicą. I Apokalipsa mówi o tym,  że kościół będzie w chwale Bożej jako piękna 

oblubienica na wieczysty godach Baranka. Będą można powiedzieć, wieczyste zaślubiny, 

wieczyste wesele, wieczyste gody. Błogosławieni, którzy są zaproszeni na ucztę godów 

Baranka, czyli po prostu my. Czyli kto? Czyli kościół- małżonka Baranka, więc, nie przez 

przesady możesz powiedzieć, do siebie samego i do tej osoby, która jest przy tobie- jestem 

członkiem kościoła, jestem żywą cząstką kościoła, jestem świątynią Bożą. Jestem duchową 

też małżonką, oblubienicą Chrystusa, do której On przyjdzie, aby mieć relację miłości, aby 

wejść w wieczyste przymierze ze mną.  

Więc zobaczmy jakie wielkie jest powołanie nasze. My jeszcze tego nie odkryliśmy, 

my jeszcze, nie jesteśmy świadomi tego jak wielką sprawą jest być w kościele, być cząstką 

kościoła. To jest wielki dar  miłosierdzia, jak mówi święta Faustyna, że jest kościół, że 

kościół jest Matką jak mówi święta Faustyna w swym Dzienniczku, że mówi: Panie, dziękuje 

ci, że jestem w kościele, które jest także moją matką. My też powinniśmy odkryć, że kościół 

to jest nasza matka. To nie jest jakaś macocha. To jest matka, a my jesteśmy jej dziećmi, 

naprawdę, a nie jakimiś przybranymi, jakimiś sztucznie do niej przyłączonymi. Kościół jest 

matką, kościół nas karmi, pielęgnuje, kocham, troszczy się o nas. Kościół to nie tylko 

sakramenty, które są bardzo ważne w kościele. Życie sakramentalne, chrzest i inne 

sakramenty  są bardzo ważne dla życia kościoła i tworzą kościół i są bogactwem kościoła, 

pięknem kościoła.  

Trzeba, żebyśmy odkryli, że jak tutaj też powiedział, nasz ksiądz Mirek, jak mówi też 

Sobór Watykański II, kościół jako prasakrament, jako sakrament, w którym są sakramenty. 
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Sakramenty czyli widzialne znaki, niewidzialnej łaski Pana Boga. Sakramenty, 7 

sakramentów, można powiedzieć, cudownego działania Pana Boga w życiu naszym, twojej 

duszy, w tobie. Nie ma tego w innych kościołach albo w innych kościołach też 

chrześcijańskich, albo jest to w ograniczony sposób. Najpełniej jest to, oczywiście, w naszym 

kościele katolickim, u prawosławnych i w kościołach wschodnich, ale u Protestantów, u 

Anglikanów to tam jest niewiele sakramentów albo tylko jeden, chrzest. A my mamy 

wszystko w kościele katolickim. Mamy szansę, żeby iść do Pana, w kościele i mając 

wszystkie możliwe środki, które możemy  w kościele korzystać, właśnie przede wszystkim 

sakramenty żeby osiągnąć niebo. Korzystajmy z sakramentów, szczególnie z sakramentu 

eucharystii, który jest sakramentem miłości Boga, sakramentu też pokuty, pojednania, czyli  

sakrament miłosierdzia. Przede wszystkim z tych, ale oczywiście, jest czasami potrzeba z 

innych, przypuśćmy, sakrament namaszczenia chorych, można częściej przyjmować ten 

sakrament. Inne sakramenty związane z życiem w komunii, służbie dla dobra kościoła, czyli 

sakrament małżeństwa, kapłaństwa, jeszcze wcześniej wiadomo też, bierzmowania, na które 

nas namaszcza, na można powiedzieć takich wojowników kościoła. I chrzest, który powoduje 

to, że wchodzimy do kościoła, stajemy się właśnie członkami kościoła. 

Dlatego nie jest tak bez znaczenia żeby opóźniać chrzest. Jak w Polsce, niestety, jest 

plaga tego, że dzieci nie chrzci się. To już jest naprawdę plaga. Dzieci są małymi poganami, 

jakie nieszczęście czyni się dla tych dzieci. Ktoś mówi do 18-stego roku niech czeka i niech 

sam określi. Jakie nieszczęście, jakie zło czyni się tym dzieciom kiedy się nie chrzci. To jest 

największy dar na ziemi na początku tego życia, tego młodego dziecka, to jest chrzest, a 

potem jeszcze inne sakramenty. A jak nie ma chrztu, to człowiek jest poganinem, w grzechu 

pierworodnym, w innych grzechach. Jest pod panowaniem szatana, w ciemnościach, 

nieszczęśliwy, nie ma w sobie Boga. 

Ale wróćmy jeszcze do tego,  co właśnie jest najważniejsze dla nas, dla kościoła, czyli 

Jezus. Jezus jest założycielem kościoła, głową kościoła. Założył kościół kiedy? Kiedy właśnie 

był na ziemi, kiedy ewangelizował, to on zakładał kościół przy pomocy Apostołów . Kościół 

był ogłaszany przez Jezusa. Królestwo Boże jest w kościele, bo niektórzy mówią co innego 

jest Królestwo Boże, a co innego kościół. Nie, Królestwo Boże jest w kościele. Kościół  ma w 

sobie Królestwo Boże. Oczywiście, pełnia Królestwa Niebieskiego jest w niebie, ale kościół 

nas przygotowuje do udziału w Królestwie Niebieskim i jest już właśnie zaczątkiem  

Królestwa Niebieskiego na ziemi, początkiem.  

Dlatego, my, którzy jesteśmy w kościele, dzięki Jezusowi Chrystusowi, który założył 

kościół, który zrodził kościół na krzyżu, kiedy było przebite Sercem Jego włócznią, kiedy 
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wylała się Krew i Woda, kiedy , wtedy się zrodził kościół, bo kiedy, niektórzy się pytają: 

kiedy się zrodził kościół? Wtedy. A kiedy objawił się kościół? W wieczerniku, kiedy 

otrzymali Ducha Świętego, wtedy został kościół objawiony całemu światu, że kościół jest 

jaki? Charyzmatyczny. I naprawdę niektórzy mówią herezję, kiedy mówią, że charyzmaty na 

początku kościoła były potrzebne, a teraz nie są potrzebne i kościół nie jest charyzmatyczny, 

głoszą jedne z największych herezji, heretycy, naprawdę. Trochę żartuje, ale też mówię 

poważnie. I mówią, nie potrzebujemy charyzmatów, darów Ducha Świętego, wystarczą nam 

nabożeństwa, tylko sakramenty, no to można powiedzieć,  to jest myślenie protestanckie. To 

chcą korzystać, można powiedzieć, nie z pełni darów, które chce nam dać Pan, bo Pan nam 

daje sakramenty, ale także inne dary, charyzmaty. Jeżeli nie przyjmujemy niektórych darów i 

charyzmatów, bo mówimy,  to mi się podoba, to nie, to w pewnym sensie jest to pogarda 

wobec Pana, pycha, naprawdę , ukryta pycha, nawet jeżeli ktoś by mówił, nie wiem jaki jest 

pobożny, albo, że on woli jakiś tradycyjny model kościoła. Kościół jest charyzmatyczny, nie 

tylko hierarchiczny, nie tylko sakramentalny. Nie tylko Ojciec Święty, biskupi i 

kardynałowie, kapłani, zakonnicy i zakonnice tworzą kościół, ale wszyscy, wy też, którzy 

wierzycie, jesteście w kościele poprzez chrzest. Wszyscy jesteśmy kościołem dlatego 

zapytałem was, czy jesteście kościołem. Mam nadzieję, że wszyscy powiedzieliście też 

świadomie, jesteśmy, no bo taka jest prawda.  

Więc jeżeli ktoś mówi, nie chce żeby były charyzmaty i tak dalej, no to mówi, nie 

chce żeby kościół był taki, jaki był od początku, znaczy nie chcę żeby był, to znaczy można 

powiedzieć, ja nie chce żyć kościołem w pełni. Ja chce swój kościółek, jak powiedział Ojciec 

Święty Franciszek, na jednej, ze swoich nauk, że są ludzie w kościele, niestety, nie tylko 

świeccy, ale duchowni, którzy chcą sobie stworzyć swój mały kościółek. To ma być to, tamto, 

tamto, a nie może być tego, tego i tamtego. Tworzą swój kościółek. To nie jest kościół Jezusa 

Chrystusa jeżeli nie ma otwarcia się na pełne działanie Pana w kościele. Kościół to nie tylko 

sakramenty, chociaż to jest podstawa życia kościoła o korzystanie z sakramentów prowadzi  

nas przecież do nieba, ale to także jak powiedziałem charyzmaty, dary Ducha Świętego i 

kościół będzie rozwijał się, kwitł, będzie piękny. Stanie się nieskalaną, czystą oblubienicą 

Jezusa  już tutaj, kiedy  będzie korzystał z pełni darów, które dał mu Chrystus w chwili 

Pięćdziesiątnicy.  

Zobaczcie, gdyby Apostołowie w  wieczerniku, kiedy otrzymali Ducha Świętego, 

powiedzieli, Duchu Święty, no dobrze, zstąpiłeś na nas, no dobrze, może Pan Bóg tak chciał, 

ale może wracaj do nieba ze swoimi charyzmatami, darami, bo my chcemy żeby kościół był 

tylko sakramentalny, tylko sakramenty. Nie, oni przyjęli wszystko i zobaczcie jaka moc. Już 
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tego samego dnia było tysiące nawróceń, uzdrowień, jaka moc tych Apostołów, przyjęli 

Ducha Świętego i nie było problemów z ewangelizacją. Oni szli i głosili Jezusa z taką mocą, 

że właśnie demony uciekały, byli uzdrawiani, wskrzeszani ludzie, nawracali się tysiącami. 

Dlatego co dzisiaj Duch Święty mówi do kościoła w Polsce? Otwórzcie się na Moje 

działanie, otwórzcie się na Moje charyzmaty, dary, otwórzcie się na nową Pięćdziesiątnicę. 

Tak mówi Duch Święty do nas, do nas, do kościoła w Polsce, duchownych i świeckich, żeby 

był rozkwit nowej ewangelizacji w Polsce, chociaż już się to odbywa. Dlatego, kochani, 

módlmy się, za co? Za kogo? Za biskupów i kapłanów, zakonników i zakonnice jeżeli oni 

otworzą się w pełnię działania Ducha Świętego, nie tylko zatrzymają się na tym wymiarze 

hierarchicznym kościoła, sakramentalnym, to będzie piękna, wspaniała ewangelizacja, nie 

tylko w Polsce, ale rozleje się na cały  świat poprzez nasz kościół, polski, w Polsce, który jest, 

żyje . To będzie wspaniałe jeżeli kapłani, każdy będzie jak Jan Chrzciciel, jak Jan Apostoł,  

jak święty Piotr, jak święty Paweł. 

Święty Ludwik Maria Grinion De Monfort powiedział, że przyjdą czasy, wspaniałe 

czasy Apostołów Ducha Świętego w kościele, którzy będą mieli jeszcze większą moc i 

charyzmaty niż Apostołowie pierwsi. Powiedział, że ich będzie więcej niż 12-stu i 

powiedział, że to będą charyzmatycy pełni Ducha Świętego, którzy rozwiną kościół, którzy na 

cały świat, rozleje się kościół przez nich, przede wszystkim chodzi o kapłanów. Dlatego 

cieszy się nasza wspólnota i ja też kiedy widzę, że kapłani przyjeżdżają na nasze spotkania, 

kiedy się otwierają, kiedy Duch Święty ich przemienia, bo oni stają się kapłanami coraz 

bardziej charyzmatycznymi, nie tylko można powiedzieć, sakramentalnymi, ale także 

charyzmatycznymi.  

I ja osobiście będą spokojny o rozwój kościoła w Polsce, nową ewangelizację, jeżeli 

kapłani właśnie pociągną nową ewangelizację. Jeżeli też księża biskupi sami też będą na czele 

razem z kapłanami ewangelizować, także byłoby wspaniale kiedy by kapłani, biskupi szli, nie 

wiem, przypuścimy, dwójkami, trójkami, do domów, do ludzi, do warsztatów pracy, do szkół. 

Jak kto? Jak Ojciec Święty Franciszek, który kiedyś był kardynałem i był biskupem i co on 

robił? Szedł sam, albo z kilkoma braćmi do ulic, po ulicach, do slumsów, do sklepów, jeździł 

metrem, na rowerze. I takich kapłanów, biskupów chce mieć kościół, takich chce mieć Jezus, 

takich chce mieć Maryja. Jaka będzie wielka moc, drodzy bracia kapłani, którzy tu jesteście 

jeżeli wy będziecie, będziemy my wspólnie podobnego mieli Ducha jak nasz Ojciec 

Franciszek. 

Niektórzy może trochę tego nie rozumieją co czyni Ojciec Święty Franciszek, albo 

czekają na następnego już. To jest dar Ducha Świętego. To jest charyzmatyk. Jeżeli my też, 
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wszyscy wierni i kapłani, którzy jesteśmy także tutaj nie otworzymy się na tą łaskę Ducha 

Świętego,  na nowe możliwości ewangelizacji to kościół będzie słabł, ale ja jednak jestem 

pełen wiary w to, że będzie pięknie w Polsce, mimo, że w niektórych miejscach umiera, kona 

kościół, parafiach, diecezjach, zakonach, kona. Ale w niektórych pięknie rozwija się, kwitnie, 

we wspólnotach, ruchach, w niektórych seminariach, niektórych diecezjach kościół podnosi 

się, kościół jest mocny. Kościół jest mocny Panem.  

Co mówił też święty Paweł o Chrystusie w Liście do Efezjan?  Jezus Chrystus 

umiłował kościół i wydał za niego samego siebie. To jest motto dzisiejszego spotkania. 

Miłuje kościół, tak jak Kto? Tak jak Jezus, który umiłował kościół i wydał za niego samego 

siebie, więc jeżeli ktoś będzie wam mówił jeszcze, może spotkacie takich ludzi: ja chce 

Jezusa, nie chcę kościoła, to mu przeczytaj fragment z Listu do Efezjan, gdzie jest napisane: 

Chrystus umiłował kościół. Jeżeli ktoś odrzuca kościół, odrzuca siebie samego i nie kocha 

tego, co kocha kościół i nie kocha tego, co ukochał Jezus. I nie kocha tak naprawdę Jezusa. 

Jeżeli kocham Jezusa, to kocham kościół za którego umarł Chrystus i który został umiłowany 

przez Jezusa, więc my tu obecni też jesteśmy cząstką kościoła, umiłowaną, za ciebie, za mnie 

umarł Chrystus, umiłował nas, jesteśmy umiłowanymi członkami Jego Ciała, umiłowanymi 

Jezusa.  

Dlatego my odpowiedzmy na tą miłość, miłując Jezusa także w kościele. Jeżeli 

będziesz kościół kochał, to będziesz miłował Mistyczne Jego Ciało i będziesz naśladował 

Jezusa, bo On ukochał kościół, więc jeżeli ktoś będzie mówił, nie kocham kościół, nie 

słucham kościoła, nie wiem, nie słucham ludzi kościoła, biskupów, kapłanów to w taki 

człowiek,  może chcieć przez to powiedzieć: jestem przeciwko Jezusowi, choćby nie wiem 

jak mówił, że jestem dla Jezusa, kocham Jezusa, modlę się. Nie, jest kłamcą, to nie wie co 

mówi, jest jakimś odszczepieńcem. Nie należy do kościoła, jeżeli wyrzeka się kościoła w taki 

sposób. Nie można kochać Jezusa, nie kochając kościół, za który umarł i który On umiłował. 

Więc jeżeli ty jesteś członkiem kościoła, wierzysz w kościół, że został założony przez 

Jezusa , że matką kościoła jest Maryja, jeżeli też wierzysz w to co mówi kościół, czyli 

poprzez katechizm, nauczanie Ojca Świętego, biskupów, kapłanów to kochasz kościół. Jeżeli 

ktoś mi mówi, kocham Jezusa, ale nie słucham biskupa, nie słucham kapłana, nie słucham 

Ojca Świętego albo wybieram z katechizmu sobie co mi się podoba, taki, tak zwany 

katolicyzm marketowy. To mi się podoba, to znaczy, ja wierzę, przypuśćmy jest Pan Bóg, ale 

nie jestem, przypuśćmy, jak już słynne takie; jestem za in vitro i tak dalej, za tymi związkami 

i tak dalej i tal dalej. Albo przypuśćmy ja nie uznaję czystość przed małżeńską albo jeżeli się 

kochamy, no to możemy być razem. Ja tego nie uznaję, szóstego przykazania, nie. To nie jest 
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katolicyzm, to jest jakiś rodzaj sekciarstwa katolickiego może, ale to nie jest katolik. Ja 

wszystko przyjmuję i wierzę w  to, co mówi kościół albo nic, bo to nie ma sensu.  

Wyobraźmy sobie, tu jest boisko, gdyby ktoś mi mówił właśnie jestem piłkarzem, ale 

nigdy nie grałem w piłkę, no to byś powiedział, jakim ty jesteś piłkarz. Ty chyba nie wiesz co 

mówisz. Nie, wiem co mówię, jestem piłkarzem, ale nigdy nie grałem w piłkę. A oglądałeś 

mecz? Nie oglądałem meczu, nie grałem w piłkę, ale jestem  tym piłkarzem, albo wyobraźcie 

sobie jest mecz i jakiś piłkarza sobie powie, wybiegnę sobie za linię, tutaj za linię boiska i tam 

sobie jeszcze pobiegnę z piłką na około, nie wiem, zrobię sobie taki slalon i potem tutaj sobie 

z piłką przelecą drugą stroną boiska, bo ja uważam, że tak można. Mi się nie podobają takie 

przepisy , no to byś powiedział, który znasz piłkę, grasz w piłkę, no chyba zwariowałeś, co ty 

robisz? To by cię nie wpuścili na boisko następnym razem. 

Dlatego pamiętajmy, my jesteśmy też w drużynie, kościół to jest też drużyna. Nie 

jeden przeciwko drugiemu, nie tak jak czasami się słyszy, księża to nie, i tylko oczernianie 

kościoła. Chodzę do kościoła i ktoś oczernia kościół, kapłanów, kościół, nie ma w sobie 

Ducha Chrystusa. Oczywiście kapłani też są słabi i też ta słabość wychodzi, mają  swoje 

grzechy, słabości i my się do tego przyznajemy, którzy tutaj jesteśmy. Mamy i czasami, każdy 

tutaj  z kapłanów może powiedzieć: co Ty Boże zrobiłeś, wybrałeś mnie, a ja się do tego nie 

nadaję, największy błąd chyba, wybierając mnie na kapłana. Ale Pan wiedział co robi, wybrał 

słabego, najsłabszego, najmniejszego żeby okazać Swoje miłosierdzie i swoją miłość. 

Dlatego proszę, jeżeli kochasz kościół, będziesz się modlił za kościół i za kapłanów – 

to jest znak miłości. Jak ktoś mi powie: kocham kościół. A czy modlisz się za kapłanów? Nie, 

niech sami się modlą za siebie- bo tak się słyszy. Albo ktoś mi też powiedział, kapłan 

widziałem, jeden robi tamto i tamto, drugi tamto i tamto, powinien być autorytetem. To 

prawda, powinien być, ale czy ty robisz inaczej niż on? Ty robisz tak samo, a nawet gorzej o 

wiele. Ty też masz być autorytetem dla innych, jesteś chrześcijaninem. On się patrzy na mnie. 

No tak, kapłan przede wszystkim ma tutaj mieć, powiedział bym, tutaj pewien poziom 

swojego życia moralnego, duchowego. Tak, powinien być znakiem, świecznikiem, jest na 

świeczniku, światłem, ale jakie to jest trudne zadanie, sami niektórzy wiecie jak my 

walczymy. My walczymy na pierwszej linii. 

 Na pierwszej linii, jest taki najgorszy atak jest w wojsku, kiedy żołnierze walczą, 

kiedy jest walka o takie szczególne miejsce, na pierwszej linii, to można po prostu dostać, być 

zranionym, być zabitym. I my kapłani, tutaj obecni i nie tylko my tu obecni, jesteśmy na 

pierwszej linii i możemy czasami dostać od zła, a wy nas brońcie, módlcie się za nas, 

wspierajcie, bo my chcemy też was kochać, bo kochamy Jezusa, kochamy was, którzy 
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jesteście kościołem Jezusa, chcemy was prowadzić, chcemy modlić się za was, służyć was. 

Wybaczcie nam nasze grzechy, nasze słabości. Wybaczcie, że  nie zawsze wypełniamy wasze 

oczekiwania i czasami was zawodzimy, ale kochamy was i Jezusa w was i chcemy żebyśmy 

wszyscy razem tu obecni kiedyś mogli znaleźć się w niebie, żeby nikt z nas nie zginął, ani z 

nas kapłanów, ani was tu obecnych, żeby nikt czasami nie wszedł na drogę zagłady i nie 

poszedł do piekła. Wszyscy chcemy być w niebie, wszyscy chcemy wielbić Boga. 

Jeszcze, tak już powoli tak kończąc, ja jestem, mogę powiedzieć, swoje takie osobiste 

świadectwo  zachwycony tym co robią ludzi z naszej wspólnoty. Jestem zachwycony nimi, bo 

oni kochają wspólnotę i kochają kościół. To jest niesamowite co oni robią, ci, którzy są we 

wspólnocie. To nie dlatego ich chwalę, że jestem też odpowiedzialny za wspólnotę, pasterzem 

wspólnoty, kapłanem wspólnoty, ale jestem pełen podziwu dla nich. Jak oni dla was, dla 

Chrystusa przygotowują te spotkanie,  jak trudzą się tygodniami, dniami, jak wielu robi tutaj 

próby muzyczne, nasza diakonia muzyczna, żeby ten śpiew był piękny, są próby. Ile czasu 

poświęcają, kilka godzin, z daleka przyjeżdżają do Pustelni, gdzie jest próba. Tutaj robią 

próbę też, uczą się nowych pieśni, was uczą nowych pieśni, jak rezygnują z innego czasu 

żeby być z wami. Porządkowi nasi jak są od rana tuta, robią te, stawiają tutaj te linie, paski, 

ławki, jak troszczą się o was, jak wam pomagają żebyście, gdzie macie iść, jak chcą wam 

pomóc żebyście się na tym spotkaniu czuli jak najlepiej. Cały dzień poświęcają na to żeby, 

często oni też robią sobie urlopy, rezygnują z innych spraw, jakiś tam rodzinnych żeby być z 

wami. 

 Albo też nasza diakonia uwolnienia, jak też z naszymi cierpiącymi od zła, jak całe to 

spotkanie muszą  z nimi być i, z miłości są tam, ale żeby być w sensie walki ze złem, jakie to 

jest uciążliwe, jak poświęcają się. Diakonia medyczna, diakonia prorocza, diakonia medialna, 

która jest odpowiedzialna  za  media. Są osoby, które robią, zrobiły tutaj ołtarz, żeby była 

ambonka. Inna osoba jeszcze zrobiła obrusy. Inna osoba jeszcze kupiła monstrancję, która 

dzisiaj będzie. Inna jeszcze naczynia liturgiczne. Jakie to jest wspaniałe, jak oni kochają 

kościół, to jest miłość. To są czyny konkretne, jak widzę ich czyny to ja widzę, że oni kochają 

kościół, oni kochają was, Jezusa. Albo jak w Pustelni tam, gdzie jest jakby też centrum naszej 

Wspólnoty, gdzie Wspólnota powstała i skąd rozrosły się nasze spotkania, z Pustelni, z 

Czatachowy, jak jedna osoba sprząta kościół, druga z innymi osobami, inna jeszcze myje 

okna, jeszcze inny jeszcze zamiata przed kościołem, czwarty kosi trawę, jeszcze inny maluje 

ławki, jeszcze inny maluje dom, który jest przy kościele, jeszcze inny wykańcza dom, który 

jest przy kościele. To jest niesamowite.  
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Jeszcze ktoś inny służy przy ołtarzu. Jeszcze ktoś inny przynosi kwiaty do ołtarza. 

Jeszcze ktoś inny dba żeby przy kościele kwiaty rosły. To jest miłość. Ja widzę jak oni 

kochają kościół,  kochają wspólnotę i was, jeszcze wiele innych rzeczy, które aż po prostu nie 

ma czasu żeby ich wymieniać, a jeżeli wy kochacie kościół albo go na nowo pokochacie to 

kiedy wrócicie do waszych diecezji, do waszych parafii, to pójdziecie do waszych 

proboszczów, do waszych wikarych, może do waszych biskupów i zapytacie się ; jestem 

gotowy, co mam czynić. Chce posprzątać, chce służyć, chce pomalować coś, chce 

przygotować ołtarz, chce coś jeszcze innego, nie wiem, chce nawet ściąć trawę przy kościele. 

Idźcie i pomagajcie.  

Nie tylko chodzi o modlitwę, bo modlitwa jest podstawa życia parafialnego, 

diecezjalnego, kościoła, msza święta, adoracja, nabożeństwo, sakramenty, wszystko ważne, 

ale także troska o kościół, o kapłanów, modlitwa za nich, margaretki, różaniec. Zróbcie co 

miesiąc adoracje, w której będzie różaniec, poproście kapłana i będzie modlitwa za parafię i 

za kapłana, czy za proboszcza i innych kapłanów, którzy tam pracują, czy siostry zakonne. 

Tylko z miłości, kochamy was, chcemy się za was modlić o dar nowej ewangelizacji w tej 

parafii. Albo może kapłani, którzy tutaj są i z pomocą was, niech tworzą takie wspólnoty i 

spotkania, jak choćby tutaj. To kapłani, Pan  Bóg będzie ich tutaj zsyła, siostry zakonne, 

kapłanów, żeby szli do swoich wspólnot, parafii, zakonów i robili podobne rzeczy.  

Oczywiście nie zawsze jest to łatwe, bo przełożeni czasami mogą się sprzeciwić, może 

być opór braci i sióstr, pewnie, ale tym bardziej trzeba o to walczyć żeby wspólnoty, diecezje, 

kościoły, parafie, uczyły w Duchu Świętym, żeby nie było, jak kiedyś wam powiedziałem,  

jak jedna siostra przełożona powiedziała, drugiej siostrze, która właśnie chciała żeby było 

otwarcie się na charyzmaty, życie charyzmatyczne, żeby żyć pełnią życia Bożego w kościele, 

powiedziała, kiedy ona właśnie powiedziała o Duchu Świętym i tych sprawach, to jedna z 

przełożonych powiedziała zgromadzenia, ale w charyzmacie naszego zgromadzenia nie ma 

Ducha Świętego. Ja to powtarzam i będę powtarzał to jako przykład, że może w parafii, w 

diecezji, w jakieś wspólnocie, w zakonie nie być w charyzmacie Ducha Świętego i jest 

problem, a jak nie ma Ducha Świętego, nie ma Ducha Życia, to co tam jest?  Jaki duch tam 

jest? Nie będę mówił jaki. Może być naprawdę nieciekawy duch.  

Dlatego wyzywajmy Ducha Świętego, Ducha życia, Ducha kościoła, wzywajcie. Jeżeli 

w waszych parafiach, czy kimkolwiek żyjecie, bo parafie umierają, w ogóle wspólnoty, albo 

jakaś szkoła umiera. Była katolicką, a po prostu stała się pogańską. Takie rzeczy nawet też się 

dzieją. Seminarium, które kiedyś kwitło, ledwie dyszy teraz. Są modlitwy, nabożeństwa, ale 

nie ma w charyzmacie Ducha Świętego. Tam, gdzie będzie Duch Świętym, tam będzie 



 12 

wspaniałe życiem, tam będzie też wiosna. Tak mówi też Ojciec Święty Franciszek. Mówił do 

kapłanów, prezbiterów, biskupów, wzywajcie Ducha Świętego dla ludzi, którym  służycie, 

nad ludem, wspólnotami, parafiami, wzywajcie Ducha Świętego, prorokujcie. I wy kapłani, 

którzy tu jesteście, my jako odpowiedzialni za trzodę Bożą. Duch Święty ustanowił nas 

odpowiedzialnymi za trzodę Bożą. Nie możemy przestać prorokować do Ducha Świętego, bo 

sami obumrzemy, nie wydając żadnych owoców albo niewielkie i ci, którzy przychodzą do 

nas będą jak rośle wyschłe, nie będzie życia. 

Jeszcze na końcu  będzie w poniedziałek spotkanie z młodymi Ojca Świętego 

Franciszka w Rio de Janiero w Brazylii. I te spotkanie ma temat taki: Idźcie i nauczajcie 

wszystkie narody. Kościół jest, kończąc też, misyjny. Kiedy czytamy ewangelię, na końcu 

zawsze jest ostatni nakaz Jezusa: idziecie i nauczajcie wszystkie narody, idźcie na cały świat. 

Nie idźcie już tylko do miast Izraela albo może do Samarii, na cały świat macie iść. Końcowe 

słowa z każdej ewangelii, to są słowa; idźcie, nauczajcie, głoście, wszystkim. Kościół 

misyjny. Chrześcijanin to jest człowiek misji, misjonarz. Kapłan w szczególny sposób to jest 

misjonarz, Serce Jezusa, misjonarz czasów ostatecznych, misjonarz Ducha Świętego, 

misjonarz, który głosić ma życie w Jezusie, osobę Jezusa, dla którego Jezus jest wszystkim. 

Moim drodzy, jest pragnieniem i marzeniem, żeby każdy z was, którzy tu jesteście, 

szczególnie bracia kapłani i  ja, żebyśmy byli misjonarzami, dla których Jezus jest wszystkim, 

pasją, miłością, wszystkim, życiem, dla których wszystko inne nie ma znaczenia  albo tyle ile 

Bóg chce żeby miało znaczenie. Więc naszą misją jest głoszenie Jezusa. To jest misja całego 

naszego życia i kiedy będziemy sądzeni na końcu naszego życia, po śmierci, to Bóg się 

zapyta, Jezus: a czy głosiłeś Mnie? Czy  byłeś Moim misjonarzem? Wysłałem ciebie także na 

misje. Czy tam, gdzie byłeś świadczyłeś o Mnie? Czy miłowałeś Mnie? Czy miłowałeś 

kościół, w którym byłeś? Czy także poprzez głoszenie Mojej Osoby, dobrej nowiny, miłości i 

miłosierdzia Mojego Serca, czy nie przyczyniałeś się do rozwoju kościoła?  Czy nie 

przyczyniałeś się  do tego, że kościół stawał się właśnie żywy, że ludzie poznawali Mnie? Bo 

może tak być, że przez nas ktoś nie pozna Chrystusa, ktoś przez nas nie stanie się żywym 

członkiem kościoła. My mamy zwoływać ludzi do kościoła, mówić: jest Jezus. On jest Moim 

życiem, kocham Go i miłuje kościół, w którym jestem.  

Dlatego teraz będzie modlitwa. Miesiąc temu była modlitwa przyrzeczenia Ojcu 

Świętemu Franciszkowi i jego następcom, a dzisiaj będzie kolejna modlitwa, modlitwa o 

miłość do kościoła, bo my właśnie wierzymy w kościół, wielu wierzy w kościół, wielu wierzy 

w to co mówi kościół, ale mało go miłuje. Dlatego teraz powstańmy. I teraz więc będzie ta 

modlitwa o miłość do kościoła, dlatego zachęcam żeby każdy z was położył też prawą rękę na 
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swoim sercu, jako znak, że pragniesz mówić od serca, że chcesz żeby twoje serce mówiło 

poprzez twoje usta, że chcesz żeby to było, powiedział bym właśnie z głębi ciebie, żeby to 

było prawdziwe, autentyczne, żeby to nie było na niby, no bo wszyscy wstają , to musimy 

wstać, to muszę wstać , wszyscy mówią, no to już niech będzie, ja też powiem coś żeby dali 

mu spokój. Nie, żeby to było z twojego serca, jeżeli nie będzie to z twojego serca płynęło to 

nie mów, to bądź szczery przynajmniej, ale jeżeli chcesz mówić z serca, że chcesz kochać 

kościół, miłować go, to powtarzaj teraz słowa modlitwy o miłość do kościoła; Jezu Chryste, 

Założycielu kościoła,  Głowo kościoła, Który założyłeś kościół na fundamencie Apostołów, 

Który zrodziłeś kościół na krzyżu, z przebitej Rany Twojego Serca, Który objawiłeś kościół 

w wieczerniku, w dzień Pięćdziesiątnicy dając kościołowi Ducha Świętego przez 

wstawiennictwo Matki kościoła Maryi, która była i jest Twoją Świątynią, Która Cię 

uwielbiała i błogosławiła i nieustannie Cię kocha i błogosławi, pragnę stać się żywą Twoją 

Świątynią tak jak Ona i wielbić Ciebie całym moim życiem, pragnę miłować kościół tak jak 

Ty go umiłowałeś i umiłowałeś go miłością ofiarną oddając za kościół Swoje życie. Ja miłuję 

kościół i pragnę oddać życie za kościół z miłości do Ciebie, z miłości do Maryi, Matki 

kościoła i z miłości do kościoła, której jestem członkiem, której jestem cząstką. Miłuje 

kościół, który jest moją matką a Twoją oblubienicą, chce moim życiem przyczynić się do 

odnowy kościoła, aby kościół był piękny i nieskalany. Chce być czystym i pięknym w 

Twoich oczach, odnów kościół przeze mnie, odnawiając moje życie, moje serce. Amen. 

A teraz po tej pięknej modlitwie, która płynęła z naszych serc, pomódlmy się właśnie 

za kościół, który potrzebuje naszego wsparcia. Nasza matka potrzebuje żebyśmy modlili się o 

umocnienie dla niej, o Ducha Świętego dla kościoła. 

 


